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Akeja gen. Sikorskiego.
WARSZAWA, 181 Wczoraj niektóre oddzia­

ły wojskowe . garnizonu znów .sfajnęfy w pogo, 
towiu. Miała się również odbyć odprawa dowód­
ców oddziałów garnizonu — nie u komendanta 
miasto, lub korpusu, lecz: u p. Sikorskiego pełnią]- 
cegó funkcję kierownika ministerjuim spraw woj 
skowych.

Pozatem wczoraj odebrano karabiny wojsko
we pozostające w dyspozycji oficerów instruk- 
cvjnycn przysposobienia wojskowegOi — przy po 
szczególnych PKU.

Zaznaczyć należy przytem, iż karabiny te nie 
posiadały pTawie żadnejs wartości bojowej, były 
to bowiem muzealne niemal modele francus­
ku, — Graffra z  1871 r. jcdnostrzałowe.

Gen. Orlicz-Dreszer przeniesiony z Warszawy do Poznania.
.  .  .  t  1  _ 1  1 - ?  «  I "  . .  n

WARSZAWA 18. General Orlicz Dreszer zos 
tał rozkazem min. Sikorskiego przeniesiony 17 
bni. z Warszawy do Pcrznan i a !n aldowodcęTtrzec^j 
dywizji jazdy.

Dowództwo warszawskiej dywizji jazdy w, 
true i see generała Orlicz-Dreszera powupzył m i 
ni ster Sikorski dotychczasowemu dowobdc^ ̂  
nańskiej dywizji gen. Sawickiemu, z b. armi
rosyjskiej.

Równocześnie zamianował min. Sikorski c :a 
sowym komendantem WaYszawy pułkownika An­

dersa z to. armji wielkopolskiej"z czasów Dowbo­
ra - Muśnickiego.

Dowódcy wszystkich oddziałów garnizonu 
warszawskiego łącznie z dowódcą okręgu I 01 pus- 
nego gen. Konarzewskim otrzymali wczoraj w  
południe rozkaz, aby dziś rano stawili się do ra- 
nortu u ministra Sikorskiego.

W korpusie oficerskim panowało przekona­
nie iż min.' Sikorski wydą podczas raportu szer<;g 
zarządzeń karnych w związku ż manifestacją
w Sulejówku. _

Pod wieczór jednak raport odwołano.

WARSZAWA, 18. (Tel. wł.) godz. 8. .>0 rano. 
Dotychczas p. min. Skrzyńskiemu me udało się 
jeszcze ustalić kandydatur na imimsfrow. Piaw 
dopodofcnem jest, że min. oświaty zostanie 
Stanisław Grabski, skarbu -  Zdziechowski, rol­

nictwa — Poniatowski, reform rolnych — Osiec­
ki.. spraw wewnętrznych — Smolski, spraw woj­
skowych — gen. Tliullie, * .

Jednak zakulisowe machinacje mogą rozbić 
te koalicję w ostatniej chwili.

Niemey wejdą do Rady Ambasadorów.
LONDYN. 18. Z kół miarodajnych donoszą 

że zamierzone jest przekształcenie rady arnba- 
sadorów. „Daily Telegraph"' twierdzi; ze insty­
tucja ta zostanie rozszerzona przez wprowadze­
nie'd<> rady przedstawiciela Niemiec. Wobec tę 
go — nisze dalej dziennik angielski — charakter

tucja reprezentującą państwa, które podpisały 
pokój, a rola jej będzie sprowadzała się do 
czynności wydziału pojednawczego.

Międzyaljancka komisja wojskowa ma rów­
nież być rozszerzona przez wprowadzenie prze> 
stawi ciel a Niemiec.

rady  ambasadorów się zmieni, będzie ona insty-

Dyrektor banku fałszerzem dolarów.
d  . . .  , 1 , „ o l

LWÓW 18 We Lwowie na czarnej giełdzie! 
od dłuższego czasu kursowały fałszywe 100-do 
larówki. Sledztw(o, które było pro%yadzx)ne ene 
jucznie przez komisarza Bromilskiego, wykrjło, 
żc w willi inżyniera-technologa Br. Pajkerta w  
Brzuchów i each pod Lwowem znajduje się pienv 
szorzędnie urządzona fabryka fałszywych 00-do 
larówek. Fabryka mieściła się W 2-ch pokojac.i 
z nowoczesnemu maszynami ' aparatami loto- 
graficzncmł. W willi tej znaleziono kilkaset sztuk 
fjlsvfikatów. Inż. B. Pajkert jest docentem uni- 
wcrsvtetu lwowskiego i dyrektorem kilku banków 
1 towarzystw akcyjnych wie Lwowie. W gabinecie

j e g o  W banku hipotecznym, gdzie jest dyrekto- 
rem znaleziono również kilkaset falsyfikatów, 
a także nierozpakowauą jeszcze maszynkę do ro­
bienia pieniędzy. Pajkerta aresztowano.

Gdańszczanie o ministrze SKrzvnsklm.
GDANSK, 18. PAT. ,;Algemcine Zeitung" pi­

sze, że poruczenie misji utworzenia gabinetu min 
Skrzyńskiemu, jest nader trafne gdyz minister 
Skrzyński cieszy się wielkiem, zaufaniem w ur 
ple i Ameryce, i ,w sprawach międzynarodowych 
wykazał szczęśliwą rękę. >

— rnmirn 11----------------------------------------

nominacje ncwycl) blshupów.
WARSZAWA, 18. Poza’ nominacją arcybisr 

kupa Ci, plaka arcybiskupem wileńskim, miano- 
wam zostali:

Biskup sufragan sejneński Jabłrzykowski bis 
kupem w Łomży.

Biskup suiragan płocki, Szelążek biskupem 
łuckim na Wołynia.

Ks. Kubina, proboszcz w  Katowicach’, bisku­
pem nowej djecezji częstochowskiej.

Ks. Hlond, delegat papieski w  Katowicach’, 
biskupem Śląskim.

Cudjaczewshl szefem (ze rn o irg o  sztabu.
WILNO. 17. Według wiadomości nadeszły cli 

z Mińska dotychczasowy dowódca zachodniej gru 
p\ wojsk Tuchaczewskij został mianowany naczel 
nikiem generalnego sztabu armji czerwonej na 
miejsce Kainieniewa. Kam:eniew został zaś ge­
neralnym inspektorem armji czerwonej.

£cl)a rCvgcdnia  f l « a d e m l h a tt.
WARSZAWA. 18. Po zakończeniu loterji ^Ty­

godnia Akademika" przystąpiono do losowania 
i. /w  prcmji.

Premje te przypadły dwom miastom-’ Koło­
myj 1 1 Wołominowi. Wołomin otrzymał sa­
mochód osobowy, który przypadł w udziale panu 
Marianowi Zarębskiemu, miejscowemu urzędni­
kowi! i oficerowi rezerwy.

Kołomyia otrzymała parę koni z ameryka­
nem, kto jednak jest szczęśliwym posiadaczem] 
tej cenne] wygranej, jak dotąd, nie wiadomo.

Epopeja Narodowa.
Kto pat’vy na dzisiejsze stosunki w Sejmie, 

leniu życic może zbrzydnąć. Zwłaszcza, jeżeli po­
siada wielkie złudzenie demokratyczne, wierzy, 
iż sejmowanie jest podstawią i jedyną tarczą tak 
zwanego postępu i że wszystko poza ustrojem par. 
lameniarnym to gwałt, despotyzm i reakcja. Do­
piero len, który zrozumie, że nasi posłowie dzi­
siejsi — to przeważnie ludzie, wychowani w nie­
d oli — 1 taey W' ogromnej większości, którym 
nie śniły się niepodległościowe sny — i tacy, 
którzy mają mir w okręgu wyborczym, bo siedzą 
na wielu włókach, ale nigdy się społecznetni sprai 
wami nie zajmowali — i tacy, dla których książ­
ka nie była' ulubionym pokarmem duchowym — 
i tacy których pożera wilczy głód kar jery — 1 
tylko garstka ideowców — dopiero ten któ­
ry sobie to wszystko uświadomi, nie zwątpi o wiel 
kim narodzie polskim. Ten czeka cierpliwie na 
to co wyrośnie z synówf naszych, kształcących się 
w' szkoła"h polskich, ćwiczonych w vxojsku pol- 
skfern no jony eh ambrozją poezji polskiej. Ten 
dostrzeże młodzież, rwącą się do czynów wiel 
kich, do uzdrawiania życia narodowego do wy­
nalazków^ do bohaterstwa... Ten, kto w przvsz 
łóść patrzyv ma nadzieję. Ten, jkto się karmi rze­
czywistością, zasłania oczy 1 albo Jnada 1 płaczp 
albo oddala się od życia — alńo cicho, bezrad

Piszcie o tem epopeję narodową poeci! Opj^ 
wajcie wielkość senatorów polskich! Bierzcie sta



2 GAZETA7 KALISKA — 19 listopada 1925 roku" Nb 269

nogram y i ubierzcie w* rytny te m ow y w ie kopom, 
ne, tc wspaniałe oratorskie popisy, te w ykwintne  

" jak  czkawka, a nigdy nie karane oszczerstw a! 
O powiadajcie o  odw adze całych grup społecznych' 
które bezkarnie bezcześciły  w ielkich Polaków — 
św iadom ie z rozm ysłem , dla  dobra pąrtji! H ej, 
poeci f Czemu wam  usta zam arły? Śpiewajcie! 

i. A m oże w am  się  podoba m asow y  atak dia 
kancelarji sejm ow ej na pierwszego — po su le  
djety  poselskie?! A m oże zastanow icie się nad 
tern. czy pożyczki prem jera zagranicą |Są , , p a r s z '  
w e" — i nad leni, czy, w ogóle w a r t o  słuchać eks- 
pose jakiegoś tam Grabskiego? „ J ą czy ta łem  Książ 
k ęe' — „ja w cale n ie w iedziałem ; co „on" m ó ­
wi". — „Ja sadzę; że lepiej zrobiłem ; śpiąc przy  
tej m ow ie — ...o jakiejś tam sanacji gospodarki 

T krajowej../*'
Piszcie epopeję narodow ą poeci! W szyscy się 

dziw ią, żeście tak nagle zam ilkli. T yle tem atów! 
W spaniałych postaci tyle! Szczury bolszew ickie  
czy  bolszew izujące podnoszą łby >. zuchwale pisz­
czą o tern, żfi literatura polska upada. Szczury  
tak ie , k tóre nigdy b y  się nie ośm ie liły  w yjść  /  
nory pod podłogą, dziś zabierają [głos i c ie szą  si<i

— b o  w iedzą, że Wstyd w am  pisać o tern, c«» wi­
dzicie!

Ależ na Boga żyw ego! Czy nie b y ło  w ielkiej 
w ojny? Czy nikt z w as nic m e przeżyw ał, gdy  
N iem cy bom bardow ali Kalisz,, gdy rosjanie wcho> 
dzili do Lwowia, gdy w* W arszawie studenci rosyjs 
cy  nosili portrety cara po ulicach w  pochodzie' z 
popem na cześć  w zięcia  Przemyśla* Czy nic wam  
nie pow iedziała W arszawa podczas okupacji nie­
m ieckiej, nic Rosja podczas [wojny:, i rew olucji — 
nic Austrja, gdy w ieszała  dziesiątk i tysięcy oby­
w ateli?  Czy n ic  wam  nie m ów iły  legiony, Kanió'x , 
Murman. Arras, Szczypiorna?

Poeci obudźcie się! Jeżeli nie stać was; na  
poem aty, na  pow ieści, na rą p so d y l dram aty *— to  
do w szystk ich  djablów , piszcie pam iętniki!

Ale n ie  zanurzajcie się w 1 czasach Cecory,.nie  
grzebcie sic w literackich wspom nieniach Jan ow­
sika — i .albo p iszc ie  prawdę o  temc, co teraz w f-  
dźicie. a lbo prawdę o tern. coście w  wielkich chwi­
lach  cierpieli, czetn się radow aliście, co w ash vte-  
dv sm uciło ćo porywało.....

O trząśnijcie się z letargu śpiący rycerz?' pio­
rą! X.

ło  6 tysięcy kim. lin ji telefonicznej; za in sta low a­
no 90 stacji centralnych z 450 aparatami. Prócz 
telefon ów  dla służby łączności używany jest te­
legraf H uglies'a, rakiety, psy; gołębie pocztow e, 
sam ochody i m otocykle.

W edług opinji prasy codziennej i 
fachow ej .TEN KTÓREGO BIJĄ PO 
TWARZY"... je s t najw iększym  i na jcen ­
niejszym  film em  sezonu. Tw ierdzenie 
to ilu stru je  fakt; iż Paryż, W iedeń, 
Rzym i B erlin  trzym ają wymieniony 
film  całym i m iesiącam i na ekranie. 
A przecież pam iętać należy, że film 
powyższy je s t tylko trzec ią  se rją  po- 
— tężnego  dzieła  film owego —

Afryka wyzwala się z pod 
wpływu Europy.

H iszpanja nosi się z zam iarem  porzucenia
j Mai okka. . . . ,

H iszpanja od w ielu  już dziesięcioleci dozna-.
' wału niepow odzeń w Afryce Północnej. Ostatp 

nia w ojna z R iffenam i -chociaż obróciła  się_ na 
korzyść Hiszpanji. nie dała jej jednak, pom im o  

* rozw inięcia olbrzymichjwysLlkóiw; i {wydania znacz 
nych  sum pieniężnych, tego zw ycięstw a, którego 
tak pragnął generał Primo ile P ivera  r  f(ila uip\\a- 
len ia  sw ej w ładzy dyktatorskiej. R ów nolegle z 
ostatniem i pow odzeniam i na terenie I rotestora- 
tu zaczęła  się w. opinji hiszpańskiej rozw ijać  
m vśl o potrzebie zupełnego opuszczenia Marokka 
łub  przvnajm niej do ograniczenia do m inim um  
okupacji lerv torjów północzno - afrykans<ich. _ 

Podobnie, jak w e  Francji, projekt zaniechar 
nia polityki kolonjalnej w yszedł ze strony socja­
listów  Przed czterdziestu laty Georges Clemen- 
ccaus stał się przed Izbą finan sow ą wym ownym  
cham pionem  polityki kontynentalnej, wykazując  
ryzyko w szelkich zamorskich przedsięwzięć i  
zw alczając jednego z pierw szych jmmistrow Trze­
ciej Republiki Jules Ferry. Tak sam o socjaliści 
hiszpańscy, oraz partja republikańska zgrupowa­
na około Leorux. zaraz po podpisaniu traktatu w  
Algecitas, podjęli energiczną w alkę r polijyką ąfry  
kańską rządu m adryckiego. Tdeologja socjalis­
tyczna przedostała się niepostrzeżenie i do sfei 
rządow ych i zyskała nader realne p o d s t a ^ .  g y  
w o ’na inarokkańska zaczęła obciążać lu,(J^?t  
hiszpański coraz to  w iększenu c iężaram i, a aimya 
okazała  się niezdolna do szybkiego zakończenia

>VOi Hiszpanja byłaby s i ,  już m n te
v Marokka edyby nie zobow iązania liaK

talowe* Przed dw udziestu laty występowała ona,
jako (mocarstwo am bitne, pretendujące do zai<-

erw ow ania sobie terenu d la ekspansji zew nę
tlonej. Podział Marokka na strefy  ^
w vn ikat w łaśnie z m ocarstwowega s anowisl^ ,
do którego H iszpanja jeszcze do n
ła. O twarte wyrzeczenie^ się tych dązeu . .
przyznaniem  się do porażki. .

Pom iędzy argum entam i zw olenników  akcji 
m arokkańskiej zasługuje rów nież na uwagę pizw 
w id y w ą n e  że jeżeli H iszpanja zaznaczy sw oje  

w stosunku <lo te , p r o * ,  
Francja nie om ieszka rozszerzyć na zaclio . sic ) 
swtvcli wpływów w ofryce  Północnej, i 

Ale obecnie upada w iększość  
rem i posługują się zw olennicy protektoratu hisz 
pańskiego w Hiszpanji. U pada przedewszystki 
m otyw  honoru narodow ego, sw iezo bowiem  w j 
ska hiszpańskie odniosły  poważny sukces.. Z ■dru­
giej strony -staje się jaśnie, ze fran c ja będzn sta  
rała się przedew szyslkiem  zabezpieczyć _ swój 
w łasn y  stan posiadania w Afryce, a plem ię Ri 
nów  uzyskało bądź co  bądź, przez dw uletnią wY1 
trwała w alkę prawo do pewnej niezależności p o­
lityczn ej. Zw olennicy opuszczenia Marok ku z.vs- 
knl.i w ten sposób doskonałą okazję do w znow ię
nia te; Idei. ................  , ,

Podjął .się tego leader n a c jo m  ndow kalało n-
skłćh p. Cambo. K ierow ał się on w tym wypadku 
pobudkam i. w vnikającem i wyłącznie z ;po .tyki 
w ew nętrznej, niezależnie od  zapatrywań innych 
w  lei sprawie zain teresow anych mocarstw, s ta ­
rał się on m ianow icie o naw iązanie kontaktu z 
rządem, i o skuoren ie  idokofa ,si b ie opinji publu z 
ncj w kwiestj. dla kraiu  żyw otne ilo^yjscjl tfz odo  
sc-bnienia. w  jakie w trąci* go wojskow y zam ach  
stanu.

Czy generał Cambo zdoła? pozyskaćńlla sw ych  
projektów rząd hiszpański, a ściślej m ów iąc ge­
nerała Primo de Rivera? O sobiście dyktator n ie  
jest im zasadniczo przeciwny, co też zaznacźyf wi 
"swojej odpowiedzi na list otw arty. Jako główno­
dow odzący arm ją  hiszpańską w  Marokku zdiat 
o n  sobie sprawię z niesłychanych trudno ci, na jau 
kie w  terazniejszveh warunkach, przy w zrastaj aj- 
cym  nacjonalizm ie nlemion m iejscowych,, natra­
fiają w szelk ie a fry k a ń sk i przedsięwzię ła. M e  
m ożna jednak zapom inać, że w  obecnym  stanie  
r .eczy  nie Ivlko interes hiszpański m usi b yć  • 
n v  pod uwagę. .Podział wpływów w Afryce P ó ł­
nocnej jest, jiak wyżej wspom niano, przedm io­
tem układów  m iędzynarodow ych, które tvfko dro 
eą m iędzynarodow ego porozum ienia zmjenmne 
bvć mogą- Akma m arokfcańskaprzerasta siły H .sz  
panji i n ie  daje jej prawie żadnych korzyści J o  
też naturalnem  jest ze strony tego kraju dążen ie  
do porozum ienia m iędzy państwiawn- /a m tereso w a  
nenii celem  zm anv statutu m iędzynarodow ego  
Marokka. Przedwstępne kroki juz zostały w  tej 
sprawie przedsięwzięte przez generała Prim o -de

T lN °\Vvcofanie sic H iszpanji z Afryki otw orzy  
now v rozdział uniezależniania sic ludów  pozaeu­
ropejskich, azjatyckich i afrykańskich z pod w pty  
w u  Europy. A g

1SI1
z J. M ozźuchinem

w  r o l i  g łó w n e j .
Fascynujący, pe łen  uczucia dram at 
m iłości, c ierp ień  i pośw ięceń niem a 
sob ie  równych i je s t osta tn iem  szczy- 
— tern francuskiej produkcji. —

„ O  A  Z  A ”

Rocznica Korpusu Ochrony Pogranicza
Dnia 1 5  listopada Korpus O chrony pograni­

cza św ieci pierwszą rocznice swego 'st,'^ nlv''k 
‘Znękany napadami dyw ersyjno - bandycK e  

m l ob yw atel kresowy dzięki uporza^kowm
ten srosób ochrony pogranicza nmze w spokom
oddać się swej pracy zaw odow ej pevny, ze spo  
k oiu  jego i całości życia i Imienia brom  m eustan  
nŁ  a czujn ie strażnik n iezaw isłości narodowej 
— żołnierz polski. •

Problem ochrony granicy z o s t a l  rozw ia/aim  
w następujący sposób: pogranicze z S o n e ta m i  
70s ->ło rodziclone na pasy ochronne bryga , -g 
re odpow iadają ihnicj w ięcej g r a n e m  adnnm  
slracvinvm  w ojew ództw  wschodnich Szerokość

O P. sięga około 30 kim. w  głąb kraju, tworząc 
t zw sirefę współdziałania z w ładzam i admitn-. 
stracyinem i w odróżnieniu  od strefy nadgram cz  
n e f  szerokości fi k im , która |o  strefa obejm uje  
teren ścisłych  działań K. O. P.

Pas ochronny brygady dzieli -się na odcinki 
batalionow e, których lic z b , zalezy od miejscoj- 
w vch warunków . Odcinki bataljonu dzielą się 
nr pododcinki kom panji, 1e zaś na rew iry straż­
n ic  Rozsiane w zdłuż całej granicy strazm  e s a- 
nowla zwartą lin je ubezpieczoną przez patrole.

G łów ne ciężar służby och ron y  spada na od­
działy piechoty. K aw alerii używ a się P ^ w a z m e  
do pościgu i patrolow ania terenu na dalsze od^ 
k g ło śc i oraz dla utrzym ania łączności między
oddziałam i. . ...

Poważna przeszkodą w organizacji sfuzov 
ochronnej stanow i zFy stan dróg lo tez żołnie  
rz-e w łoży li w ie le  wysiłków w naprawę istnieją  
cvch i budow ę nowveh dróg.

W :elka trudność stanow i rozlokow anie od­
działów  w obec braku odpow iednich budynkom, 
tern w ięcej, że kw alerunek po w siach naraża  
żołn ierzy na niepożądane wpłyWy. To tez mim o 
porv zim ow ej -rzystąp:ono niezw łocznie do bu­
rt o w v G  raźnie i koszar.i Odf grudnia r. ub. now.d.a 
ło  ńiż około dw ustu budynków . R ów nolegle roz­
budow ano sieć telefoniczną: przeciągnięto oko-

VIII Walne Zebranie Polskiej 
Maeierzy Szkolnej.

W dn. 8 b. m. odbyło się poprzedzone 
nabożeństwem  w kościele i^anien Wizytek, 
VIII Walne Zebranie Towarzystwa Polskiej 
Macierzy Szkolnej w lokalu własnem  przy 
ul. Krak. Przedm 7 m. 4.

Na zjazd poza przedstawicielami pokre­
wnych instytucji i Ministerstwa W.R. i O.P. 
przybyło zgórą 70 delegatów z najrozmait­
szych stron kraju.

Po referacie wizytatora L. Skoczylasa na 
temat: .Podstaw y ideowe w pracy oświato­
w ej- oraz Dyrektora Polskiej Macierzy Szkol­
nej p. J- Stemplera o najpilniejszych zadaniach 
organizacyjnych, przyjętych gorąco przez 
zebranych, rozwinęła się ożywiona dyskusja, 
poruszająca zasadnicze zagadnienia oświato­
we i wychowawcze. Sposób ujęcia dyskusji 
utrzymanej o wysokim napięciu i nastroju, 
świadczył zarówno o doniosłości tematów, 
jak i zainteresowania się obecnych sprawa­
mi Towarzystwa Polskiej Macierzy Szkolnej.

Po sprawozdaniu, obrazującym cało­
kształt prac Polskiej Macierzy Szkolnej za 
rok ubiegły, zreferowanem przez p. C X. 
Jankowskiego, przystąpiono do dalszej dy­
skusji nad poprzedniemi referatami, poczem  
odczytano sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 
i dokonano wyborów 8 członków Zarządu 
Głównego, 6 zastępców oraz Komisji Rewi­
zyjnej.

W ostatecznej rezolucji uchwalono i przy­
jęto następujące wnioski:

1. Urządzić Zjazd oświatowy jubileuszowy 
w maju 1927 r. z powodu 20-lecia Macierzy.

2. Przygotować wydawnictwo sprawoz­
dawcze ilustrowane z 20-lecia i pociągnąć 
Koła do sfinansowania tego wydawnictwa.

3. Przygotować dyplomy zasługi oświa­
towej na polu Macierzy dla odznaczenia 
działaczy Macierzy w 20-leciu.

4. Dążyć do założenia Kół Macierzy 
w tych miastach powiatowych w których 
dotychczas Kół niema i rozserzyć sieć orga­
nizacyjną w formie Czytelń Macierzy.

5. Wezwać koła do założenia w okresie 
roku jubileuszowego zebrania w maju 1926 
przynajmniej 10-ciu Czytelń Macierzy, każde 
w swoim rejonie działania.

6. Wezwać Koła P. M.S. do urządzenia 
uroczystości dla uczczenia rocznicy Staszica
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*oraz nazywania swoich burs i zakładów 
mieniem tego wielkiego Polaka.

Zebranie, trwające cały dzień, wywołało 
wśród uczestników zjazdu żywe zaintereso­
wanie, objawiające się w licznych głosach 
żądających urządzenia zjazdów dwudniowych.

Zebranie zagaił, w zastępstwie chorego 
prezesa p. Józefa Swieżyńskiego vice-prezes 
P. M. S. mec. Jan Nowicki, przewodniczył 
prezes Koła P. M. S. w Równem p. Jan 
Michałowicz.

K R O N I K A
— Z T o w ftr z y s tw a  M u zy czn eg o .  Bar­

dzo ciekawy i urozmaicony wieczór odbędzie się 
dnia 21 b.m. to jest w sobotę, ku czci patronki 
muzyki S-tej Cecylji. Program będzie wypełniony 
przeważnie śpiewem. Między innemi wystąpi po raz 
pierwszy chór mięszany „Marjański“ — pod kiero­
wnictwem księdza Teofila. Zacny ten młody ka­
płan oddał się całą duszą pracy nad umuzykalnie­
niem młodzieży, z rezultatem nad wyraz pomyśl-

'  n y m . Występ tego chóru zaciekawi niewątpliwie 
Kaliszan.

— Z a rz ą d  O chronki „O gnisko" , prosi 
wszystkie panie u których posiadane są Niebieskie 
książeczki o łaskawe przybycie na sesję w czwartek 
19 listopada do mieszkania p. Jabłkowskiej Wro­
cławska 30. villa parter, o godzinie 5-ej. Zarazem

. zwracamy się z przypomnieniem i gorącą prośbą 
do Szanownych Pań o zbieranie ofiar i składek i 
przesłanie ich na rzecz ochronki do kasy Sz. 
skarbniczki pani rejentowej Sikorskiej Nowy Świat 6. 
{dom własny) lub za pośrednictwem p. Jabłkowskiej, 
przewodniczącej opiekunki.

— O e k s m is j ę .  Oprócz wypadków roz­
wiązania umowy, z winy lokatora, przewidzianych 
w ustawach cywilnych, nastąpić to może między 
innemi i wówczas, gdy lokator mimo upomnienia 
zalega z zapłatą conajmniej dwóch następujących 
po sobie rat komornego, (określonego ustawą), 
chyba, że zaległość powstała z powodu braku pra-

. cy lub wogóle nędzy wyjątkowej. Jeżeli zaległość 
powstała z powodu sporu o wysokość komornego 

!iub opłat dodatkowych, wówczas nie może nastąpić 
rozwiązanie umowy gdy lokator, skoro sąd lub 
urząd rozjemczy uzna wyższą kwotę za uzasadnio- 

m ą oświadczy, że na podwyższenie się godzi i w 
.ciągu 7 dni uiści zaległość.

Pozatem gospodarz ma prawo wymówić mie­
szkanie, gdy lokator handluje swym lokalem t. j. 
część lub całość zajmowanego lokalu, z urządze­
niem lub bez niego wynajął ze swej strony lub 
ustąpił za wynagrodzenie nadmiernie wysokie, w 
porównaniu z komornem jakie sam płacił. Dalej 
jeśli lokator posiada inne mieszkanie w tej samej 
miejscowości, jeżeli nieprzyzwoitem zachowaniem 
swojem obrzydza wpółmieszkańcom pobyt w domu 
lub zakłóca w niem poważnie spokoj i porządek i 
wreszcie gdy ustępuje mieszkanie komuś innemu, 
bez zgody gospodarza.

W pewnych wypadkach atoli gospodarz ma 
prawo zażądać opuszczenia mieszkania przez lo­
katora, gdyby nawet ten ostatni nie przekroczył 
przepisów dzielnicowych ustaw cywilnych i ustawy
0 ochronie lokatorów. Np. gdy w celu przystą­
pienia do budowy pomieszczeń mieszkalnych ko­
nieczne jest zniesienie lub przerobienie domu itp., 
wówczas jednak gospodarz obowiązany jest dostar­
czyć lokatorowi odpowiadąjący jego potrzebom 
Jokał podlegający ustawie o ochronie. Również 
.gdy lokator dostarczy sublokatorowi inne odpowie­
dnie i podlegające ustawie pomieszczenie subloka­
to r powinien wyprowadzić się.

— Obieg b a n k n ó tó w  z m n ie j s z y ł  s ię  
z n o w u  o 2 0  m H j o n ó w  z ło t y c h .  Bilans
Banku Polskiego za pierwszą dekadę b. m. wykazuje 
dalsze zmniejszenie się obiegu banknotów o 
20.000.000 złotych. Zapas walut i dewiz zmniejszył 
się netto o 7.000.000 złotych. Portfel wekslowy 
uległ zmniejszeniu o 10.000.000 złotych, a pożyczki 
lombardowe o 3.000 000. Zobowiązania walutowe
1 reportowe wzrosły o 14.000.000 złotych (łącznie 
z  zaliczkami). Rachunki żyrowe wzrosły o 8 mil- 
jonów złotych. Taką samą zwyżkę wykazuje wzrost 
bilonu.

— Co p i s z e  W a r s z a w a  o S z y l l e r z e -  
S z k o ln ik u . „Kurjer Poranny", Warszawa, 5-go 
września 1922 r. Siła woli, siła myśli. Swoje do­
świadczenia p. Szyller-Szkolnik wykonywa bez 
hypnozy i bez uśpienia, Wszystko polega na po­
tędze myśli, na skupieniu i potędze ducha, na wy- 
subtelnionym w najwyższem stopniu uczuciu. Me- 
djum p. Szyllera-Szkolnika ze zdumiewającą ści­
słością określa charakter, zdolności pracy, imiona, 
nazwiska obecnych. Licząc się z opinją wybitnych 
profesorów, uczonych i lekarzy naszej stolicy, z

protokułami towarzystw naukowych i odezwami 
poważniejszych organów naszej prasy, doświadcze­
nia p. Szyllera-Szkolnika niemożna traktować jako 
zabawę, lecz jako rzecz wielkiej wartości nauko­
wej. Z mnóstwa odezw nn ogólną uwagę zasługu­
je protokuł Warszawskiego Psycho - fizycznego 
Towarzystwa podpisany przez członków tegoż 
towarzystwa na czele z jego prezesem p. Szmurło 
jak również protokuł podpisany przez wielu leka­
rzy, między którymi znajdują się takie powagi, jak 
dr. Sobański, dr. Nowierski, dr. Kobos, dr. Bychow- 
ski i wielu innych.

P. Szyller-Szkolnik wystąpi w Kaliszu w czwar­
tek 19 i w piątek 20 b. m. w sali Rzem. Chrzęść, 
o godzinie 8-ej wieczorem. Bilety sprzedaje cu­
kiernia p. Mayera. 2121

— R z e c z y  do o d eb ra n ia .  W tutejszym 
E.U.S. znajdują się następujące rzeczy, które zo­
stały odebrane od złodzieji i prawdopodobnie po­
chodzą z kradzieży ze sklepów lub straganów — 
zefiru w prążki 2 metry, 1 kołdra firmy Gliksmana, 
pluszu bronzowego 1 | mtr., flaneli lila z białem 
2 m tr, zefiru w prążki 1 mtr. bluzka batystowa i 
półszorek czarny na jednego konia.

K r a d z ie ż  to r e b k i  r ę c z n e j .  Wojtyło 
Bronisławie zam. w Górach gm. Tykadłów, skra­
dziono torebkę ręczną, wartości 12 zł. na No­
wym Ryku.

— O szu k an y  p r z y  k u p n ie  k r o w y .
Banaś Michał zam. na Zawodziu gm. Kalisz, za­
meldował, że sprzedając krowę został oszukany 
na 66 z ł , przez nieznanych mu z nazwiska osob­
ników. Dochodzenie ustaliło, że oszustwa doko­
nali Wiktorowski Andrzej i Wadysław Królak zam. 
w Borysławicach gm. Błaszki, ten ostatni płacił, 
pośredniczył Michał Przybył.

R A D I O .
P r o g r a m  na c z w a r t e k  19 l is to p a d a .

LONDYN— DAVENTRy (365 i 1600) 19 K oncert; 20.30 o- 
p era  23.30 Muzyka z ho te lu  Savoy.

BERLIN (505—576) 16.30 K oncert 20.30 m uzyka taneczna  
WROCŁAW (418) 12.30,17 i 20.30 K oncerty.
KRÓLEWIEC (463) 20.45 „Tanhaser* op. R. W agnera. 
MUNSTER (410) 13.15 K oncert 20.30 K uncert utw orów  

Szuberta .
WIEDEŃ (530) 11,16.10 K oncerty ,1015 „Traviata* op. 

Verdiego.
PRAGA (546) 11, 17 Koncerty.
ZURYCH (515) 20.30 K oncert arji operow ych. 
BARCELONA (325) 22. O pera.
RZYM (425) 20.40 O peretka.
PARYŻ (458) 22.15 Komedja.
PARYŻ (1750) 13.30 18.15.21.45 K oncerty.
TULUZA (441) 21.45 Muzyka do tańca.
MOSKWA (1450) 17.30 K oncert.
OSLO (382) 20 i 21.30 K oncerty.
LENINGRAD (940) 18. K oncert.

UWAGA: C zas w Londynie i Paryżu różni się  o godzinę, czyli 
gdy u nas je s t pierw sza w nocy, w Londynie i Paryżu 
je s t godzina dw unasta.

G iełda W a r s z a w sk a  w Z łotyoh .
N ew -Jork 6 70
Londyn 32.70 ;
P o ry * 27.07
S z w a jo a r ja 130.
B er lin 1.64
B% p o ż y c z ,  k on w . 70.
5'J, p oż . p rem . konw. 43.50
Listy Zast. T.K. Ziem. 15
Listy Zast. K.T. Kr. Miej.

Ostatnie wiadomości.
P o lsk o -n ie m fe o k i  t r a k t a t  h a n d lo w y .

BERLIN. (Radjo) 18. W dniu wczoraj­
szym w Min. Spraw Zagranicznych odbyło 
się pod przewodnictwem pełnomocników, 
posiedzenie obydwóch delegacji do zawarcia 
traktatu handlowego Polski z Niemcami. Na­
stąpiło porozumienie co do prac w najbliż­
szym czasie. Postanowiono powołać specjal­
ną Komisję przemysłowo-rolniczą, która w 
tych dniach rozpocznie posiedzenia.
T r a k ta t  w  L ooarn o  w  A n g ie lsk ie j  Izb ie  

gm in.
LONDYN. (Radjo) 18. W dniu dzisiej­

szym przy otwąrciu debat nad traktatem 
w Locarno Chamberlain w Izbie gmin postawi 
wniosek o potwierdzenie traktatu w Locarno, 
parafowanego w dn. 16 października r. b., 
oraz protokułu końcowego który będzie pod­
pisany w dn. 1 grudnia r. b.
S p is e k  m o n a r c h is ty o z n y  w  N ie m c z e c h .

WIEDEŃ, (Radjo) 18. W wiedeńskich 
gazetach w związku z projektowanym zama­
chem monarchistycznych Ks. Ruprechta w 
Bawarji, ukazała się wiadomość, jakoby w 
październiku r b. w Mondsec pod Monarchjum 
nastąpiło tajne porozumienia pomiędzy Ru- 
prechtem bawarskim i niemieckim następcą 
tronu.
R ząd  b e lg ij sk i  o  t r a k t a o ie  w  L ooarn o .

, BRUKSELLA, (Radjo) 18. Wczoraj w 
parlamencie belgijskim minister spraw zagra­
nicznych Roussel powiedział, że najważniej- 
szem dla Belgji zadaniem wypływającem z 
zawarcia traktatu w Locarno jest nawiązanie 
w najbliższym czasie stosunków handlowo- 
gospodarczych z Niemcami, Vanderwelde 
dodał, że o ile traktat w Locarno prędzej 
będzie wprowadzony w życie o tyle posunie 
się najważniejsza sprawa dla Europy — 
ogólne rozbrojenie.
N iesp o d z ia n k a  w  p r o c e s i e  hr. B o th n e-  

r o w e j .
POTSDAM, (Radjo) 18. Wczoraj w Sądzie 

na sprawie hr. Bothnerowej oskarżonej o 
kradzież, obrońca przedstawił list jakiejś damy 
zamieszkałej w Panków pod Berlinem, która 
pisze, że rzeczy kradzione sprzedała Bothne­
rowej. Sąd postanowił rewelację tę sprawdzić.
L abour P a r ty  o t r a k t a c i e  w  L o c a r n o .

LONDYN, (Radjo) 18. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Labour Party pod przewodnic­
twem Mac-Donalda postanowiono głosować 
za przyjęciem traktatu w Locarno, przyczem 
partja robotnicza uważa za najważniejszą 
sprawę rozbrojenia, oraz wyraża nadzieję że 
i Rosja znajdzie się również nie zadługo w 
Lidze Narodów.
B ójka  ż o łn ie r z y  w ło s k ic h  z  a n g ie l s k ie -  

mi.
LONDYN, (Radjo) 18. Wczoraj w jed­

nej z kawiarń w Pekinie wynikła bójka po­
między żołnierzami włoskimi i angielskimi, 
wskutek której 7 anglików zostało ciężko 
rannych.

S m u tn e  sk u tk i  z a b a w y .
DU5ELDORF, (Radjo) 18. Wczoraj gro­

madka dzieci podczas zabawy na placu ćwi­
czeń wojsk francuskich znalazła kilka gra­
natów ćwiczebnych, które eksplozowały.

Dwanaście dzieci zostało poszarpanych 
śmiertelnie.

Shładalcie ofiary
oa Inwalidów woiennyd).

S Z Y L L E  Et-SZ K O L N IK
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k a t a s t r o f a  kolejowa.
53) (“Powieść z  francuskiego.)

— A więc, łaskaw a pani, — ciągnął dalef 
zwróciwszy się do Rozyny, — czy pan Crochans 
b y ł wczoraj zupełnie normalny? Czy był tak u- 
b rany  ja  tutaj?

— Zupełnie lak samo. Poznaję nawet jego 
laskę i tikow y  kapelusz.

— Czy iwl rozimowiie z nim nie poruszyła pani 
tem atu, któryby Imógł panią naprowadzić ńaśU cL 
Czy to, co m ówił z panią nie ujawniło czegoś 
tajemniczego w  jego życiu?

Rozyna namyślała 'się, jak  gdyby,przypomina­
ła  sobie wczorajszy wieczór. Wżjrok jej zetknął 
się ze wzrokiem Stefana. Zaprzeczyła głową i go 
towala się już do odpowiedzią gdy oznajmiono sę­
dziego śledczego.

Zjawił się wielki i gruby, z swoją złocistą 
b rodą  i binoklam i kołysząc „się w biodrach wi roz 
kosztty .sposób, który kontrastow ał A'jegD postacią 
i płcią mięską.

Był to B ourquerin, człowiek znany.
— Wiem, wiem, — rzekł; zakreśliwszy w 

powietrzu jakiś zygzak. — Objaśniono mnie do­
kładnie. Pingny. (nazwisko komisarza) to zrobić 
ly  medja. To medja! Pingny. Któżby inny?...*' 
T aki Tak! Otworzyliście wszystko. N o , no, to 
niezwykły djąbełek! (pogładzi* swoją brodę i 
zczesał ręką rozburzone włosy) lim, hm, to 
medja... Czy ndfotografowamo już?

Gdy komisarz odczytywał sędziemu swoje no 
lalki, fotograf ustawił aparat il imiagnezjum błysnę 
io błękitnem  światłem.

Potem lekarz zaczął znów badać zwłoki pa­
n a  Grochansa

Podejrzliwy Ramund nie spuszczał z oczU 
manekina*

Pan Edward Orlac stanął za m ną Twierdził, 
on  uparcie, żc m orderstwo jest dziełem ducha*

— Pomówię o tem z moim synem, — rzekł 
d o  mnie. Odtworzymy przebieg seansu |we wszyst 
kich jego szczegółach. Ale już teraz może m i pan 
wierzyć: Zostawili w te j lalce ducha zbrodni ar 
rza. a ten uciekł po' dokonanemu m orderstw ie, po­
zostawiwszy swój przejściowy kształt. Trzeba u­

ważać, widzi pan! Crochans by ł niezwykle niey 
ostrożny... biedny przyjaciel!... Piękna śmierć ila  
spiry/ystyi Opiszę ją  szczegółowo’

Po tych słowach wyszedł z pokoju, aby' zap 
brać się, jak  przypuszczam, do dzjeła i dodać 
do swego „Wstępu do wiedzy o wywoływaniu du­
chów" tak ważny; przyczynek.

Ograniczyłem się do uprzejmego potakiwar 
nia jego słowom, nie spuszczając z oka badan 
lekarza lecz i nie troszcząc się zupełnie o to, 
co mówili z sobą Rozyna/ i S tefan/którzy siedzieli 
na uboczu. Pani Orlac opowiedziała mi późni2j 
tę rozmowę, k tórą tu przytoczę.

— Stefanie, — rzekła Rozyna — wybacz, za­
taiłam przed tobą odwiedziny barona....

—« Miałaś swój powódl m oja droga. Czy był 
ważnv ?

— Myśleliśmy tylko o tobie. Chcieliśmy cie­
bie ratować.

— Cicho! cicho! — rzekł, rzuciwszy dokoła 
spojrzenie.

— Ach zawsze cichoI Dlaczego ukrywasz się 
przedemną? Dlaczego boisz się tej, k tóra ciebie 
tak bardzo kocha?

— Rozyno, obawiam, się tylko, że milczenie 
zostanie przerwane. Co ty wiesz?

— Nic. Już m iałani się dowiedzieć o \%szyst- 
kiem. Dzisiaj powiedziałby m i ba rob  wszystko.

— Ach ach — szepną Stefan i zagryzł usta. 
— Zaczynam już pojmować jego rzekome wywo­
ływanie duchów,.. Słuchaj Rozyno, zaufaj mi, 
ale nie próbuj dowiedzieć się, co się dzieje. Spor 
dziewam się, że uda mi się wydostać własnemi 
siłami- Nie chcę, abyś wiedziała... niekt nie po­
winien wiedzieć.

Położył dłoń na ram ieniu żony Urzek* nag­
le:

— Od pewnego czasu zrywam się w nocy, 
nieprawdaż?

— Tak...
— Czy wyszedłbym z sypialni, gdybyś 

nie uważała?
— Nie wiem. Może....,
— C2y nie wstawałem tej nocy : Czy nie wy­

szedłem nie opuściłem ciebie?
— Mój ukochany przyjacielu! Czego szukasz ? 

Błagam cię pozbądź się tej myśli! Nie, nie opuś­
ciłeś mnie. Nie spałam. Obserwowałam ciebie.

Patryłam  na ciebie nieustannie. Od chwili, gdy
wszedłeś jednemi drzwiami a baron  odszedł 
drugiemi, aż do obecnej chwili. Słowem... — po 
krótkiem wahaniu zdecydowała się. — Słowem, 
zastanów się Stefanie: Znaki na  szyji.,..

— Znaki, na m iły Bóg, to jasne! N ic‘myśla­
łem o tem. Znaki! Rzeczywiście!... Tak, jestem 
głupi! Rozumiesz, to ten przeklęty szpicel z swo- 
jemi pytaniami.

— Zapewne. Ale widzisz, że korzyść przyno­
si ci tylko zaufanie do jmnie! Zawsze sam, zawsze 
kwasisz się goryczą.

— Nie dopuść, abym; wyszedł nocą, kiedy śpię. 
N aturalnie, jeśli nie będę spał |W dzień"na jawię.

— Co za myśl! Biedny mój Stefanie, dręczysz 
się dobrowolnie!

— Mimo to znaki te są szczęśliwym wypad­
kiem ' Gdyby ich nie było, a Ty zpałabyś,"byłbym 
nieszczęśliwy. Tak, byłbym nieszczęśliwy.

Rozyna zamilkła, przerażona spustoszeniem:, 
jakie ujrzała w  duszy swego męża. Może zamierza 
ła otoczyć go pieszo o tą  jak małe, bojaźliwe dziec 
ko, gdy rozległ się głos pana Bourquerina.

— Panie Stefanie Orlac, — rzekł uczyniwszy, 
ręką pewnego rodzaju spiralny ruch1 w1 (powietrzu 
— czy nie zechciałby pan, udzielić nam pewnych 
wyjaśnień co do sposobu wywoływania'duchów, 
w ktorem b ra ł pan udział?

Spiralna linja zmieniła się w zygzak
— Ależ naturalnie! — rzekł Slefąn, który pow 

strzymal się od chwilowego tonu sw ojej mo 
wy. — Najpierw były zjawiska świetlne Tobjawy 
zapachu. Pan Crochans posadził swego 'manekina!, 
na w i cl ki cm krześle. U siadł sarn i prosił mnio 
abym też usiadł. Usiadłem naprzeciw lalki, wziąp 
łem jej drew niane ręce w swoje dłonię i, jak  to  
mi polecił pan Crochans, patrzyłem  jej' w oczy. 
Pod wpływem yry świateł oczy zdawały się m ru 
gać. podczas, gdy dolna część twarzy tonęła w 
mroku-

P»> krótkiej chwili usłyszałem głuchy g*bs,. 
który zdawał się wydobywać z ust lalki.

— Z ust. które ukryw ała przed panem ciemn 
ność — zauważył sędzia. — Z  ust na które nie 
wolno było panu patrzeć, ponieważ kazano pan ta 
„patrzeć w oczy".

(D.C.N.). r
t3h>
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W ę g i e l  ś l ą s k i
z koncernów „Robur”, „G iesche” oraz

d ą b r o w i e c h i
z kopalń „Saturn", „Grodziec", „Jakób" i „Jowisz"

wszelkich asortymentów poleca
po n isk ic h  cen ftch  i na d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

S y n d y k a t  Rolniczy Kaliski, Sp. Akc.
B iuro  ul. K anonicka  3.

Składy Szopena 2. Szosa Szczypiornska, bocznica własna.

Filje: Blaszki, Konin, Sieradz, Turek, Słupca, Uniejów, Zagórów.

I NAJSKUTECZNIEJ NISZCZY

ODCI S KI

PRACOWNIA FUTER
W I K T O R  B U S S O N i  z  W a r s z a w y

DYPLOMOWANY KUŚNIERZ.

Wykonywa wszelkie obstalunki z własnych i powie­
rzonych towarów Posiadam różne skórki na kołnierze. 

Ceny niskie. Wykonanie wykwintne.
K a lisz ,  A leja  J ó z e f in y  Na 8, lewa oficyna. 

UWAGA: Firma Chrześcijańska. 2094

O G Ł O S Z E N I E .
Powiatowa Kasa Chorych w Kaliszu podaje do wiado­

m ości, że w myśl art. 96 Ustawy z dnia 19-go maja 1920 ro­
ku (Dz.U.R P b ś  44 poz. 272) PP. Pracodawcy, którzy w cią­
gu 5 tygodni od terminu płatności pomimo pisemnego upo­
mnienia nie wpłacą do Kasy Chorych składek potrąconych 
pracownikom, odpowiadają przed sądem karnym, jak za przy­
właszczenie.

Rygor powyższy Pow. Kasa Chorych w Kaliszu stosow ać
będzie z godnie z ustawą.

(—) M. DIETRICH (—) W. CHLEBOSZ
2109 Dyrektor. Przewodniczący Zarządu.

Nowotworzona
S T A N C J A

dla uczniów w śródmieściu 
z wszelkiemi wygodami, po­
moc w naukach, ceny przy­

stępne.
Wiadomość! ul. Warszawska 15, 

II piętro. 2107

SKÓRĘ ZGRUBIAŁĄ i BRODAWKI/

L k l a w i j
W AP.  K O W A L S KI

W sobotę, dn. 14.XI po poł. 
wybiegł ze stajni przy ul. 

Nowy-Swiat 8

PIES-D0BERM4N
roczny, maści bronzowej, 

uszy nie obcięte. 
Uczciwy znalazca zechce 

odprowadzić
z a  w y n a g r o d z e n i e m ,
Dr. Cegłowski, ul. św. Sta­

nisława Nr. 1. 
Nieprawego właściciela po­

ciągnę do odpowiedzialności 
sądowej. 2115

D O M
duży w śródmieścia

do sprzedania 
chrześcijaninowi.

Wiadomość: F. P o  d c i  e- 
c h o w s k i, Narutowicza 4.

2108

Do sprzedania
dwi e  p'ary s a n e k .

Wiadomość: Szosa Szczy­
piornska na przeciw Szkoły  
Kolejowej. 2117

2 'pokoje,
z których jeden umeblowany,, 
w śródmieściu, potrzebne od 
zaraz dla małżeństwa z czte- 

roletmem dzieckiem. 
Zgłoszenia od 3 do 4, Wro­

cławska 13, Biuro „Smidt i 
Kunig“. 2118.

Z g i n ą ł  w e k s e l
in blanco na sumę zł. 500, wy­
stawiony dn. 6.X 1925 r. pod­
pisany rrzez Michała Laudo- 
wicza. Ostrzega się przed na­
byciem , gdyż w obcych rękach 
jest bezwartościowy. 2118>

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ K A L I S Z "  Państwowej Sieci M eteorologicznej 
w  dn. 18 l is to p a d a  1925 r .  g o d z .  7-a ran o .

1) Ciśnienie powietrza 765.1
2) Kierunek wiatru] N W
3) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba rrgła
5) Wilgot. bezwzględna 4.9
6) Wilgot. względna 9 8 i
7) Temp. powietrza + 1.2
8) Ilość opadów —
9) Najwyż. temp i-g +1.7

10) Najniż. temp. M 3 ** +  0 .2
U ) Temp. grunt, na g łę­
bokości 50 cm. 1 g. p p. + 0 . 5 0

~ n r uk JTłaraty Mta liablej|° Aleja Józefiny; 1. W y d a w ca  — „Gazeta K aliska" z ogc* odp,( fcedaktor A. RAJJWWNL i'


